
wychodzi codziennie, z wyjątkiem sw.ąt, o ijodz. fi wieczorem.
Adres: Lwów, Chorążczyzria 16. —  1fete;on fo._________

we Lwowie miesięcznie 1 koronę, 
z dostawą do domu 1 kor 40 ha 

po za Lwowem miesięcznie \ kor 50 haL 
Numer po za Lwowem Kosztuje 6 hal.

Ogłoszenia po 20 hal za wiersz petitowy.

R e d a k to r: B ronisław  LfeskoW«ie.<i

Upadek 5 osób z balkonu.

Opis tego wypadicu podaliśmy wczoraj. l)ziś pomieszczamy rycinę według nadesłanego nam ze Złoczowa szkicu.

zaproszenia ślubne i wizytowe, etykiety na fla- Zakład artystyczno litograficzny i drukarsk 
szki i pudełka, nagłówki na listy i faktury, cen­
niki, koperty, autugrafie i wszelkie roboty w zakres 
artystyczno-litograficzny wchodzące wykonuje 

wzorowo i na czas oznaczony
Pillera i Spółki

Lwów, ul- Łyczakowska 3.
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Zaproszenie 
do przedpłaty

na

j £ o v ) i f
u

najtańsze codzienne pismo ilustrowane.

Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: w Kraju:

miesięcznie 1 K. 
kwartalnie 3 _

1 K. 50 h.

rocznie 12 18 „ -  „
Za odnoszenie do do- z przesyłką
mu dopłaca się 40 h. pocztową

W obęc tai niskiej ceny prenume­
raty zniżek żadnych udzielać nie mo­
żemy.

Dotychczasowych abonentów upra­
szamy o wczesne odnowienie przedpłaty 
dla uregulowania nakładu, Gpaźmają- 
cgm się z uiszczeniem prenumeraty na 
wrzesień dalsza przesyłka zostanie 
wstrzymana z dniem 5. b. m.

W ydawnictwo „W ITKU  N u W EG 0 “
Lwów, Chorąiczyzna 16. Telefon l. 698.

Dlaczego po niemiecku?
Niedawno na tem miejscu poruszy­

liśmy sprawę szerzenia przez żydów 
w naszym kraju niemczyzny. Pisali­
śmy bez uprzedzeń, a nawet -z całą 
życzliwością dla żydów, w których na­
reszcie pragnęlibyśmy zobaczyć pra­
wdziwych obywateli tego kraju, poj­
mujących i spełniających należycie 
swe obowiązki wobec tej drogiej nam 
z Umai, która także ich żywi i powin­
na się stać dla nich drugą ojczyzną.

Że zapatrywania, nasze w tej mie­
rze nie są odosobnione, dowodzi list, 
który otrzymaliśmy świeżo w tej sa­
mej sprawie od jednego z naszych 
przyjaciół w kraju, obywatela zacne­
go i doświadczonego, który swego 
czasu brał bardzo czynny udział w 
pracy dl i asymilacyi żydów i pomi­
mo licznych zawodów i rozczaro­
wań — jak się p o k a z u je  — nie dał 
się zrazić, ani zniechęcić.

List ten przytaczamy w dosło­
wnym brzmieniu:

Żydzi nasi posługują się bardzo 
cłiętnie językiem niemiecićm. Jest to 
fakt stwierdzony, codzienny, fakt 
smutny. Tyle lat, tyle wieków na 
ziemi polskiej, tyle związków najści­
ślejszych i zrośnięcia się z stosunka­
mi polskim: —  a przecież po nie­
miecku !

Pytam y: dlaczego? Czy język U 
piękniejs-zy, czy lepszy, czy z dzia-|T 
dów, pradziadów w spadku naszemu 
pokoleniu przekazany ? Co skłania. 4  
żydów naszych do posługiwania sięg 
tym językiem, znienawidzonym dlaSl
nas i wstrętnym, dlaczego odróżniają *
się, jakby umyślnie od naszego spo­
łeczeństwa, używając języka sniiertel-jB 
nych naszych wrogow ?

Nie dziwimy się starszemu pokołe-jff-fl 
niu żydów, wychowanemu jeszcze** 
przez szkoły niemieck’e, jeżeli w sto 
sunkach handlowych używają języki 
niemieckiego, którego się nauczyli 
szkołach i praktyce zawodowej, dzi­
wimy się im już jednak, jeżeli uż,j
wają go w stosunkach towarzyski
pomiędzy sobą i jeżeli posługują si^H 
nim w domu.

Manty za wytłumaczone zastęp, 
proletaryatu żydowskiego po wsiaoj 
i miasteczkach a nawet i większycl 
miastach, jeżeli używają żargonu al­
bo zepsute, niemczyzny, albowiein 
tych się nauczyły w  t. zw. chajda­
rach — ale pojąć nie możemy tyćb 
żydów po miastach i na prow in cji 
którzy zaliczają się albo chcą się za­
liczać do inteligeneyi, tym się z p  
między nich nadziwić aie możem 7, 
którzy zajmują publiczne urzędy, 
piastują godności wyższe, albo z ty  
tulu stopnia akademickiego należą d

tew

Czarna skrzynia.
H IS TO R YA  M ORDERSTW A

napisana

przez tego, który wynalazł mordercę
Z  a n g i e l s k i e g o .

Ciąg dalszy.

X X IV .
Jego alibi.

"W Londynie rozeszły się nasze 
f.rogi; on musiał powrocie do swych 

> wiązków pasterskich, gdyż tylko 
niechęcią dano mu urlop na nie- 
ielę, ja zaś miałem oczekiwać wia- 

.lotności o odpłynięciu Filipa.
— Traktat wydawczy nie istnieje 

— mówił Austin w pociągu —  a 
skoro będziemy pewni, iż jest bez­

pieczny, ogłosimy całą sprawę ze 
wszystkim, szczegółami. Czynu nie 
można określić jako zwykłe zabój­
stwo —  dlatego też będzie rozsą­
dniej, wyznać od razu całą prawdę.

—  Tego trudu oszczędzi panu za 
pewne polieya —  odparłem. — Pro­
kurator chyba wygotuje publiczne 
oskarżenie przeciwno pańskiemu bra­
tu, zanim ten dopłynie do Monte- 
video.

— Tak, a cóż w takim razie po- 
czn inny ?

Nie odpowiedziałem mu nic, po­
nieważ me wiedziałem, co mówić i 
myśleć i ponieważ zadawałem sobie 
ciągle jedno i to samo pytanie!

Im  baczniej mu się przypatrywa­
łem, tem więcej przekonywałem się, 
że nie był w włuściwem tego słowa 
znaczeniu mańkutem, ta właściwość 
pozostała mu widocznie z młodych 
lat, a występowała teraz wtedy tyl­
ko na jaw, gdy był wzburzony. Ztąd

pochodziło, że nie podpadło mi t ,  
zaraz przy piorwszem spotkaniu.

Na dwrrcu w Londynie pożegna­
liśmy się Udałem się do mego mie­
szkania z tą świadomością, że na ra­
zie nie imałem nic do roboty, a je ­
dnak nie wolno mi było spocząć, do­
póki nie odkryję prawdy.

Czy AusUn Harvey mógł zamor­
dować swoją ciotkę? Kiedy i gdzie? 
Czyż nie było zupełnie duwiedziunem. 
że panna Iłaynell i Filip IIarvey tej 
nocy spali w  jednym domu i że 
skrzynię ze zwłokami wywieziono 
z domu w poniedziałek rano?

Ausńn odwiedził swego brata przed 
śniadaniem, ale pewnem było nieza­
chwianie, że o tym czasie morder­
stwo już było dawno spełnione.

Tajemnica była większą, niż kiedy­
kolwiek i juz zacząłem  tracić nadzie­
ję, że ją w yjaśnię.

' ’ (C. i .  n.)

PRZYBORY SZKOLNE pod brmą

FRANCISZEK KRAWJAKSKI
poloca po oenaoh najnższych skład pameru we Lwowie, ul. Sytcstuska I. 9.

W y r o t o y  ł t r a j o w e .  “ 847
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kwiatu naszego społeczeństwa jako 
lekarze, adwokaci i profesoiowie —  
tym wszystkim przebaczyć nie może­
my, jeżeli zamiast używać w co- 
dziennem życiu język a  polskiego, U- 
żywają języka niemieckiego.

Tak zaś jest niestety!
Nie mow.my o wyjątkach, jest ich 

nawet wiole — twierdzimy jednak, 
ie  ci właśnie wszyscy, owa inteli- 
genoya żydowska dopuszcza się grz< - 
cbu, używając jako towarzyskiego ję ­
zyka niemieckiego.

Z a jr z y jm y  do ich kasyn i klubów, 
podsłuchajmy ich pomiędzy sobą, a 
przekonamy się, że tak jest isto­
tnie.

1'ytamy zaś, dlaczego? Ozy język 
polski nie jest tak bogatym, pię­
knym i tak kwiecistym, że każdą 
myśl, choćby najsubtelniejszą, wyra­
ził ni±n można i

Czy żydzi nasi, którzy podają się 
przecież za Polaków i — chcemy te­
mu wierzyć — są nimi, nie czują te­
go, że posługując oię językiem nam 
wrogim, od społeczeństwa, w którem 
wzrośli i z którem losem się złączyli, 
coraz bardziej się oddalają i stają się 
mu obcymi?

Jesteśmy przekonani, iż jeżeli kie­
dy, to dzisiaj żydzi nasi zerwą z tą 
złą nawyozką, i w chwili, kiedy całe 
społeczeństwo nasze odwraca się od 
wszystkiego, co niemieckie, z wstrę­
tem i pogardą, oni takżo porzucą 
niemczyznę, jako zabytek bezmyśl­
nej obojętności dla spraw społeczeń­
stwa polskiego, i tem gorliwiej i go­
ręcej uprawiać odtąd będą w domu, 
w  biurze i na ulicy język polski.

Zatem: Precz z niemczyzną!

Polskie sprawy,
(Prześladowanie prasy polski j .  —  Re- 

a>i:ye. — ProcesijJ.

Przeciw redaktorowi Dziennika ber­
lińskiego, Ludwikowi Wróblowi, wdro­
żono kroki sądowe 0 „podburzanie 
do gwałtów1'.

Karygodnego czynu, o który go o- 
skarżono, miał się redaktor dopuścić 
rozpowszechnianiem niedawno skonfi­
skowanego śpiewnika sokolego.

Z pism górnoszląskich dowiaduje­
my się, że na rozkaz prokuratora by­
tomskiego odbywają się w ostatnim 
czasie rewizye w imeszkamucn gór- 
noszlązaków.

K om isarz gran iczn y  M aedlur szuka

jakichś książek zakazanych. "W Małej 
Dąbrówce z biblioteki „ Sokoła14 za­
orano kalendarz „Opolanin11, który 
wyszedł nakładem Gazety Opolskiej i 
broszurkę p, t. „Obrazki historyczne11

Znamienne dwa procesy, które do­
wodzą, ,akie to rozgoryczenie wywo­
łała hakata wśród ludu polskiego, to­
czyły się przed sądem w Poznania. 
Naprzód zasiadł na ławie oskarżo­
nych przedsiębiorca budowlany, Skrzy­
pczak,

Oskarżony spotkał 8 kwietnia br. 
na placu wystawowym 66-letniogo u- 
rzędnika kolejowego, Gintrowicza i 
przywitał go po polaku, na co tenże 
odpowiedział po niemiecku. — Skrzyp­
czak oburzył się na to i zwrócił się 
do Gintrowicza ze słowami: „T o ty, 
psie przeklęty, po niemiecku odpo­
wiadasz ? !u obdarzając go przy tem 
kułakami. Za to skazanym został 
Skrzypczak na pół roku więzienia!

Druga sprawa miała przebieg na­
stępujący: Oskarżona gospodym Spy­
chało w a z Antonina zelżyła swego 
czasu listonosza wiejskiego Nawro­
ckiego, którego podejrzewała, że za­
trzymywał listy do i icj adresów ane i 
wystosowała nawet zażalenie do dy- 
rekcyi poczt.

Kiedy listonosz czynił jej z tego 
powodu wymów'ki. obdarzyła go u- 
skarżona epitetem: „obrzydliwego
złodzieja niemieckiego11, za co skaza 
ną została przez sąd ! ławniczy na 
miesiąc więzienia. Wniesiona apela- 
eya miała ten skutek, że Spychało- 
wej zniżono karę na 50 marek.

Wiadomości polityczno.
Wchodzimy znów w okres konferencyj 

przedparlamentarnjch. Itząd p. K< jer bera 
ma obecnie dwa ściśle ze sobą związane 
kłopoty. Jednym jest ugoda austro-wę- 
gierska, drugim stanowisko Czechów, wy­
grażających nową obst:ukcyą. Ugoda 
musi być zawarta przed końcem b. r. 
i to w drodze parlamentarnej. Okoliczność 
tę chcą wyzyskać dla siebie zarówno 
W ęgrzy, jak Czesi, pierwsi przez utargo- 
wanie jak najlepszjmh warunków ugodo­
wych, drudzy przez wyciśnięcie z rządu, 
co się tylko da, dla swego kraju.

A  p. Kuerber kręci się jak piskorz 
i układa się na wszystkie strony, myśląc 
tylko nad tem, jakby się wydobyć z tej 
gorącej łaźni. Przez piątek i sobotę kon­
ferował z wiceprezydentem Izby pusłów, 
a wybitnym przedstawicielem Młodocze- 
chów, p Żaczkiem, wczoraj zaś widział

się z bawiącym we Wiedniu Szellem 
i przy tej sposooności umówiono się, żeby 
rokowania w sprawie ugody były dalej, 
prowadzono dnia 5. września w Buda* 
peszcie

W tym ceiu wyjeżdżają w czwar.ek 
do Budapesztu ministrowie Kocrbcr i Cali' 
oraz referenci fachowi,

Cesarz, o którego przejeździć prze* 
Lublanę donosiliśmy w wczorajszych de­
peszach, przybył w dalszym ciągu swej1 
podróży o godzinie 1 z poł. do Poli. Na 
powitanie oddano salwy działowe. Cesarz 
przepłynął na łodzi portowej przez port 
handlowowy i wsiadł w porcie wojennym 
na pokład yachtu Mira nar. Strzelane 
z armat, O godzinie 4 po południu od*, 
płynął Miraroar, aby koło Pizano p^yiąj 
czyć się do eskadry, która odbędzie ćwi­
czenia

Zapowiadane od kilau dni orędzie suł* 
tana w sprawie ormiańskiej ma być nie* 
bawem ogłoszone. Wczoraj otrzymał or* 
miańsko-gregoryański patryarcha Ormian! 
z pałacu Aildiz wiadomość, że wydane* 
zostało 'rade co do zniesienia wj-jątko-5 
wych zarządzeń przeciw Armeńczykom. 
Równocześnie minister pd icy i zawiadomił* 
patryarchę, że na rozkaz sułtana nie oę-| 
dzie na przyszłość zastosowywał wyjątko­
wych zarządzeń wobec Armeńczyków.

W obec tego cofnął patryarcha Ormiau> 
swoją dyirJsyę. Dzisiaj powołano patryar­
chę do pałacu sułtańskiego, aby odebrał,. 
irade, które będzie jutro publicznie od» 
czytane. 1

Francuski minister wojny Andree wy-, 
głosił wczoraj na bankiecie w Bourgoin 
toast, w którym między iunemi po- 
wiedział :

Imieniem republikańskiego ludu wnoszą 
toast na cześć francuskich robotników.' 
Chcę oświadczyć, że żaden z członków 
gabinetu nie boi się odpowiedzialności za 
dzieło wspólnie podjęte.

Rząd zdecydowany jest wyrwać robo­
tników ze sposobu wychowarea, szkodzą­
cego duchowej i materyalnej wolności ■ 
Wychowanie powinno być świeckie, jeśli 
nie ma szkodzić lepublice. Pierwszy krok 
w tej mierze uczynił Millerand uregulo­
waniem prawa o strejkach, drugi W al- 
deck-Rousseau ustawą o kongregacjach.

Wiec narodowy.
Komitet tymczasowy wiecu naro-j 

dowego ogłosił wczoraj w dwóch tu­
tejszych pismach (dlaczego tylko w

Przybory do kraw.eczyzny, Pasmantem Apcrtiaejc, t a k i.  lasinj, M L
p o le c a  n a jta n ie j

W s z e l k i e g o  r o d z a j u  F e r d y n a n d  Q u t t l e r  * LW#"
P o d . s z e w l i i  r  ^  j r 1 l ^ l  m U L U C i  ulica Halicka I. 20.
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dwóch ?) komunikat, w  którym zapo­
wiada, że wkrótce zaprosi na człon­
ków komitetu szersze grono przed­
stawicieli wszystkich kierunków i 
wszystkich warstw społecznych.

Pierwsze posiedzenie tego komitetu 
wiecowego odbędzie się z końcom 
września b. r. z następującym po­
rządkiem dziennym :

1. Sprawozdanie komitetu tymcza­
sowego z dotychczasowej akcyi. W y ­
niki ankiety w sprawie wiecu. Spra­
wozdanie kasowe.

2. Ukonstytuowanie komitetu wie­
cowego. W ybór prezydyum i wydzia­
łu wykonawczego.

3. Dalsze kooptowanie członków 
komitetu.

4. Omówienie i ustalenie programu 
oraz terminu I. wiecu narodowego. 
Podział komitetu na sekcye. Ustale­
nie dalszego porządku akcyi wieco­
wej. Uchwalanie regulaminu obrad 
I. wiecu narodowego.

5. Uchwalenie odezwy komitetu 
wiecowego.

6. W nioski
Z cbwilą ukonstytuowania się ko­

mitetu wiecowego ustąpj i przestanie 
działać komitet tymczasowy, którego 
zadcniem było tylko wdrożenie) akcyi 
wiecowej.

Wszelkie korespondencye w  spra­
wie wiecu do tymczasowego komite­
tu należy i nadal, jak dotąd, adreso­
wać: dr Szczepan Mikołajski, Lwów, 
ul. Leona Sapiehy 9.

Internat nauczycielski.
W  sprawie tego nader pożyteczne-

fo i lięknie rozwijającego się zakła- 
u, p.szą do nas z lwowskich kół 

nauczycielskich:
II. internat nauczycielski przy ul. 

Cytadelnej 1. 9 rozpoczyna, obecnie 
drugi rok istnienia i już w tak krót­
kim czasie zdobył sobie wiele szcze­
gółów pedagogicznych, godnych szer­
szego zainteresowania się. Dyrektor 
internatu p. U- Szczurkiewicz, znany 
nauczj cielska emu ogółow1’ jako zwo 
lenni! i propagator postępowego kie 
runku wychowania, w  założeniu in­
ternatu zerwał z wszelkim systemem 
koszarowym, a to w  ten sposób, że 
swój dom zbliżył do młodzieży, jako 
warunek jej otoczenia. Tak więc in­
ternowana młodzież wspólnie z ro­
dziną jada, bawi się, bierze udział w 
zebraniach towarzyskich, złożonych 
przeważnie z grona i rodzin nauczy­

cielskich, urządza lokalne poranki i 
wieczorki na cześć zasłużonych mę­
żów, obchody narodowe, popisy gim­
nastyczne, produkcje muzyczne i 
śpiewackie, nadto ćwiczy się w  spo­
rządzaniu odczytów popularnych itp. 
Nauką kierują ustanowieni na ten 
cel instruktorowie-nauczyciele. W szy­
stko to razem bardzo pięknie składa 
się na całość wychowania o pierwia­
stku rodzimym, tak cennym w peda­
gogii na polu wychowania narodo­
wego.

Prawdziwie nauczycielskiej cierpli­
wości, poczucia obowiązku, ducha pa- 
tryotyo.znego i zaparcia się siebie ze 
strony kierownika potrzeba, ażeby w 
ten sposób uczynić Instytucyę dla 
społeczeństwa pożyteczną i dla samej 
młodzieży sympatyczną Osobliwie o- 
statni ten warunek, tak rzadki w  in­
tern itach i bursach, utwierdza nas w 
tern przekonaniu. Tutaj jednak, gdzie 
na kilkanaście miejsc opróżnionych 
wpłynęło przeszło dwieście podań, 
stwierdza się z pełnem zadowoleniem 
fakt, że biedniejsza młodzież z pro- 
wineyi, skazana na prywatne pomie­
szkania we Lwowie, > częstokroć po 
suterynach wśród najgorszych warun­
ków zdrowotnych, nader podejrzane­
go otoczenia i naj zgubniej szych spo­
sobności, gamit) się sama, do interna­
tu, chcąc zapewnić ' so bie ■ na przy­
szłość chociaż skromny byt nauczy 
cielski, a to środkami, nieodzownym' 
dla wychowanków do spełniania tak 
ważnej misy, narodowej.

Nie wątpimy jednak, że jak w ro 
ku poprzednim, tak i obecnie szla­
chetne grono przyjaciół uczącej się 
młodzieży, ofiarnością swoją na inter­
nat stworzy egzystencyę dla kilku 
jeszcze uczniów, jednakowoż reszta — 
a spory to zastęp —  musi niestety 
łudzić się nadzieją... dalekiej przy­
szłości.

E. Sz.

Ceratowo ubuwie.
Za oknami wystaw fabrycznego o- 

buwia wabią oczj lśniące a tanie la­
kierki.

Nie każdy rozumie się na lakierze, 
i w Urzy święcie, że kupuj e tow ar 
dybiy  i tani, tembarcLzi«j, że usłużny 
kupiec nie pomija zachwalania swego 
towaru, aby go się tylko pozbyć ze 
sklepu; i słowa: lakier, najlepszy la­
kier, hamburski lakier, francuski la­
kier, petersburski lakier, latają w po­

wietrzu, jak o CU kr z one motylki — i 
za chwilę gość wychodzi ze sklepu z 
pakietem pod psotą-, zadowolony, żo 
za sześć lub siedem koron kupił pan­
tofelki dla żony lub córki.

Radość ta trwa zwykle trzy do 
czterech tygodni, w któryn to czasie 
z eleganckiego obuwia robi się pa­
puć, z którego wystają szmaty, pa­
pier, a z wierzchu zwieszają kawałki 
popękanej ceraty.

u nastaje słuszne rozgoryczenie na 
kupca, który w ten sposob oszukuje 

►ści.
Ale kupiec jest arogantem — i gdy 

kto zwróci mu uwagę, że tak cyga­
nić ludzi w jasny dzień me . powi­
nien, miota się i rzuca ooelgami, bo 
pewny jest, że 1 kłamstwo i brutal­
ność niną mu płazem!... :

i  tak często i w różnych handlach 
bywa —  ale aby oduczyć takiego 
postępowania i zachowania się wobec 
gości podobnych kupców, będziemy 
pomału podawali ich spiawki do pu­
blicznej wiadomości.

Onegdaj naprzykład zgłosiła się w 
naszej redakcyi p. B. K., żona mon­
tera, której p. A dolf Zrpper w ulicy 
Halickiej sprzedał ceratowe lakierki 
— i gay mn wytknęła to cygaństwo, 
jeszcze znalazł się wobec niej nie­
grzecznie.

‘ Publiczność powinna sobie dobrze 
zapamiętać -a k ie  firmy.

!  sprawie stroika n p. M l a e p
odbyło sie wczoraj wieczorem wal­

ne zgromadzenie towarzyszy krawie­
ckich.

Przewodniczył p. Mięsowicz, spra 
wę referował p. Teller, który pedno- 
s’ł wyzyzk, jakiego ofiarą padali ro­
botnicy n p. Miku liński ego >

W edług jego przedstawienia ęze 
czy, p. Mikulińsk: za robotę 10 bluz, 
które biegły robotnik wykończyć mo­
że zaledwie w 6 dniach, płaci wszyst­
kiego 7 koron.

Pan Teller podał zarazem do wm- 
domości, że w K r a k o w ie  płaca robo­
tników przy dostawach kolejowych, 
również na akord obliczana, jest bez 
porównania wyższą, a trudno przy­
puścić, ażeby sk a rb  kolejowy we 
Lwowie najtaniej =ię ugodził

Strejkujący wysłali do p- Mi uliń- 
skiego deoutacyę, która zażąda ła  
zniesienia płacy na aŁmd, a_ jląto 
miast zażądała płacy dznnnej, i te 
takiej, by  robotni! dzienniezarabia.

zeszyta, notatki, bloki, rączki, pióra, ołówki, ra 
derki, airamert z  fabryki „Tlen poleca

Kaz im ie rz  G e r g o w i c z
3  L w ó w , H a lick a  16 (przedtem  AmL K o z ło w s k i )
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2 kor. 20 h. do 3 kor. 20 h., a to w 
nw rę swej biegłości.

Żądania te zostały odrzucone; a p. 
Mikulińsk.' oświadczył, że co najwy­
żej podniesie płacą z 7 koron tygo­
dniowo na 7 kor. 60 h., jeżeli zaś 
robotnicy na to sią nie zgodzą, odda 
robotą na prowincyą, która mu zrobi 
jeszcze taniej.

W obec tego stanu rzeczy zachęcał 
mówca strajkujących robotników, by 
w strajku wytrwali, apelował do u- 
'czucia koleżeńskości robotników ży­
dów, by me przyjmowali robót u p. 
Minulińskiego, mimo wzywającej ich 
do tego odezwy pryncypałów żydów 
i wezwał wszystkich towarzyszy do 
materyalnego i moralnego popierania 
bojkotu.

Zgromadzenie na wniosek p. Tclle- 
ra uchwaliło dwie rezoluc}re :

1) zgromadzeni w dnm 1. września 
1902 towarzysze krawieccy wyrażają 
oburzenie p. Mikulińskiemu z powo­
du stanowiska, jakie zajął w sprawie 
strejku, a sympatyę strajkującym, za­
razem zas 2) wyrażają przekonanie, 
Że popieranie przemysłu krajowego 
nie polega na wyzyskiwaniu robotni­
ka, lecz na odpowiedniej jego zapła­
cie i skróceniu, o ile możności, dnia 
pracy.

Gołębie przyczyną
aresztowania.

Ze Stanisławowa piszą nam* Zaba­
wny wypadek spotkał obywatela tu­
tejszego p. Wasylkę. Pan Wasylko 
jest lub^wnik em gołąbi i wybrał sią 
przed kilku dniami do Halicza kole­
ją, wziąwszy w zanadrze kilka sztuk 
„ listonoszy“ , ażeby wypróbowTać, o 
ile me do tej służby są zdolne.

"Niestety, próby swoje i badania mu­
siał p. Wasylko okupić chwilową u- 
tratą wolności. Puszczanie gołębi 
przez okno wagonu wydało sią jedne­
mu z towarzyszy podróży p. Wasyl- 
ki nieco podejrzane i dał o tern znać 
.aczelnikowi stacji w Haliczu Ten, 

a bały o całość państwa au- 
aryackiego, uv. ladomił o gołębiarzu 

stanisławowską żandarmeryę i naraz 
anirtor „listonoszyu znalazł się pod 
opieką pikelhauby.

Pana Wasylkę dużo kosztowało 
rrudu, zaniu wykazał niewinność 
swojego gołębiarstwa.

Dar dla papieża.
"W Neapolu utworzył sią komirat, 

który na koniec jubileuszu Leona 
X III. chce mu ofiarować szczególny 
prezent. ,

Królewski dom Burbonćw posiadał 
niegdyś nadzwyczaj cenny brazykj- 
ski topaz wagi 1 kilo i 78 gr. K lej­
not ten nieoszacowanej w a rto śc i od­
dano artyście neapolitańskiemn, prof. 
Andrzejowi Oarielio, aby na nim w y­
rżną] Wieczerzą Pańską.

Cariello pracował nad tem dziełem 
dziesiąć lat, a zażył proszku dyamen- 
towego, kamieni do szlifowania i in­
nych przyborów za przeszło 100.000 
lirów.

Zmiany polityczne sprawiły, iż to­
paz pozostał w rodzinie artysty Dy­
rektor muzeum narodowego w S  eapo- 
lu wyraził zdanie, iż topaz ten jest 
arcydziełem sztuki najlepszem, jakie 
w ostatnich czasach wykonano w dzie­
dzinie rznięcia na kamieniu.

W obec tego utworzył sią komitet, 
który wymknął sobie za cel, podaro­
wać papieżowi ten cenny a tak arty­
stycznie ozdobiony kamień, „jakiego 
nie posiada żadne muzeum, ani ża­
den władca“ i wezwać do składek 
cały świat katolicki.

Uczta starców.
Powodowana uznania godną my­

ślą, postanowiła gmina miasteczka 
Levalłois-Perret we F: ancyi zaprosić 
sto najstarszych osób, należących do 
niej, na wspólną ucztą, która też 
odbyła sią w namiocie, specjalnie w 
tym celu przygotowanym.

Na zaproszenie przybyło 106 sta­
ruszków — 38 mążczyzn i 68 ko­
biet, zapisanych po wiąkszej cząści 
do biura dobroczynności.

Aczkolwiek tylko przywilej staro­
ści dawał prawo do brania udziału w 
uczcie, mimo tego wśród gości pano­
wała wesołość, a prjnn wiodły pani 
Adelajda Boulard, urodzona w r. 1810 
i mini Maryi# Gousset, urodzona w 
r. 1812.

Najstarszy mąż czy zna liczył 95 lat, 
najmłodsza kobieta 70.

Na uczcie był obecny mer z całą 
radą gminną, a obiad nie pozosta­
wiał nic de życzenia.

Na początku uczty panowała zwy­
kła cisza — ale me trwała długo. Za­
raz po pierwszych daniach pękły lo­
dy, ucztujący, których pomarszczone

twarze świadczyły o przebyciu ciąl- 
kieh walk życiowych, zacząli sią ba­
wić, jak młodzież, a wszyscy wymie­
ni tli miądzy sobą wspomnienia mło­
dości.

Mniejsztj liczbą mążczyzn wyjaśnia 
statystyka, według któiej 70 kobiet 
na 100 dosięga podeszłego wieku, 
podczas gdy tylko 30 mężczyzn na 
100 dosiąga 60-go roku życia.

Po licznych toastach rozpoczęła sią 
zabawa na dobra. Goście zacząli śpie­
wać stare piDsnki, których ostatr ie 
wiersze powtarzał’ wszyscy chórem.

Po uczcie odbył sią festyn w ogro­
dzie, a całe miasto było ilumino­
wane.

Śmierć ojcobójey.
Z Rzymu donoszą o wstrząsającym 

dramacie, którz miał miejsce w Agu- 
gliaro, niedaleko Yincenzy.

Pięćdzjesiątczteroletni agent Bene- 
detto Santiinaria, znany pijak i bru­
tal, zalecał sią w  sposób bardzo 
gwałtowny do młodej żony swojego 
rodzonego syna, Antonia, który był 
wtedy w wojsku, i chwalił sią pu­
blicznie, jakoby miał otrzymać wza­
jemność piąknej synowej.

Kiedy intonio powrócił z wojska, 
stary rozpustnik najcyniczniej zaczął 
synowi wprost w  oczy ciskać obelg; 
na jego żonę.

W ynikały ztą i ustawiczne kłótnie 
i bójki, których rezultatem było w 
końcu to, że Antonio zastawszy razu 
pewnego ojca pijanego i słysząc jago 
wstrętne przechwałki, stracił cierpli­
wość, porwał ze ściany strzelbą i cel­
nym wystrzałem zabił ojca na 
miejscu.  ̂ -

Po tym czynie zapalił sobie cyga­
ro i najspokojniej oczekiwał na ka­
rabinierów.

Okazało sią, że zabity przez rsvna 
Benedetto Santimaria, będąc 14- 
letnim chłopcem, zabił swojego ojca 
kołem, i za to siedział kilka lat w 
więzieniu.

Teraz straszliwo nemezys kazała 
mu ponieść śrmerć z rąk własnego 
syna.

H u m o r .
Mięazy poetami.
— (Uciec mojej bogini nie jest zbyt 

oczytanym, ale czerpie caią wiedzę z je­
dnej książeczki i to mu wystarcza.

—  Jakaż to książeczka?
—  Czekowa.

Sktad instrumentów m uzycznych J. Bodenstein, L w ó w , ul. Karola Ludwika l  37. poleca, jako najlepsze, najtań­
sze i najprostsze bo jedynie krajowe źródło dła zakupna i sprowadzania wszelkich instrumentów muzycznych 
tak smyczkowych jakotez dętych i rzniętych, do kręcenia i samo grających tudzież przyborów do tychże. —  
Ostrzega się P. T. Publiczność przed kupnem instrumentów z takich iródel, gdzie imtrumenta jako towar

masami nie zważając na ich jakość, się fabrykuje. 945
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Q  całość g ra n ic .
(Depesze „ Wieku howeqou).

Grac. Wczoraj przybył tu z Zury­
chu zawezwany rzeczoznawca, profe­
sor tamtejszej politechniki, Franci­
szek Becker.

Odbyła się długa narada profesora 
Beckera z członkami sądu polubo­
wnego, poczem profesor Becker i 
członkowie trybunału wyjechali na 
Wiedeń do Krakowa i Zakopanego, 
a ztamtąj udadzą się nad Morskie
Oko.

Powrót trybunału do Gracu nastą­
pić ma w dmu 9. b. m

KraKÓW. Dziś rano przybył tu dr 
Winkler i zamieszkał w  Grand- 
Hotelu. Przyjechał także profesor 
Becker. Pp. Lehoczky, Tchorznieki i 
Laban spóźnili się i przybędą popo­
łudniu.

0  godzinie wpół do 11 zwiedzali 
pp. Winkler i Beeker w towarzy­
stwie delegata Federowicza W awel i 
muzea. W yj lśnień udzielał profesor 
Tomkiewicz.

O godzinie wpół do 12 w  połu­
dnie odbyło się w pałacu spiskim u 
delegata p. Federowicza śniadanie, w 
którem prócz gości wzięl udział p p .; 
Czyszczan, Bobrzyński, Fricdlein, 
Paszkowski, Józef Kościelski. ks D o­
minik Radziwiłł, Włodzimierz K o­
złowski, Edward hr. Raczyński, dr. 
Wędkiewicz, profesor Kasparelt, hr.
Ludwik - Dębicki, PoniLio, Tomico 
wicz, prefesoi Kazimierz Morawski, 
profesor Jerzy hr. Mycielski.

Z teatru.
(„W dowa z Malabaruu).

Wczoraj wystawiono poraź pierw­
szy na naszej scenie „W dowę z Ma- 
labaruu Pawła Horvego. Ani u. tor o wio 
lekkiej muzyki mieli też wczoraj 
praw ziwą biesiadę, bo p. Herve u- 
mie interesować słuchacza.

Czasem zainteresowanie oię słabnie, 
lecz na krótką tylko chwilę, by po­
tem zupełnie opanować umysł dźwię­
kiem pięknych piosnek, któiyoh kil­
ka przewija się na tle ogólnem, napi­
sanych dla par tyj sopranowych.

Bardzo wdzięcznym jest również 
ensembl chóralny w  1-szoj odsłonie. 
„W dowę z Malabaruw wystawiono 
nader -starannie.

Sute oklaski zdobyli sobie główni 
wykonawcy, a mianowicie pan’ Kli- 
szewska w partyi tytułowej, oraz p. 
Lelewicz jako Ńabob, nie brak jednak 
było także oklasków i dla mnych. 
Efekt wieczoru podnosiła bogata wy­
stawa operetki. X.

'Wiadomości kościelne.
Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: 

ks Ludwik Wrębski z Przoeławia do 
Barcic, ks. Zygmunt Zawiliński z 
Starego Wiśnicza do Przecławia. A d­
ministratorem osieroconej parafii w 
Łączkach zamianowany został ks. Fr. 
Chrzanom icz.

Dyecezya przemyska obrz. gr. kat. 
Prezenty otrzymali księża: Czyżowioz 
Sz. na Łuzek dolny, Rusyniak Jan 
na Korołowę ruską, Bowanko Ant. 
na Chirynkę, Kopyściański Piotr na 
Leżajsk i Kmicikiewicz Wikt. na K o­
rol ik włoski. W  propozycyę na Ja- 
worzec dek. baligrod. przyjęci: ks.
Justanowski Longin i Łomnick' Sa­
wa. Do kanon, instytucyi wezwani: 
ks. Doryk Aleksy na Bilicz g., Lewi­
cki W . na Kenotopy. Urlop otrzyma­
li księża; Grabowieński Jan na 3 ty ­
godnie i Kulmatyoki Sofron na 5 
tygodni.

Piękna Barbara.
Taki tytuł nosić będzie najbliższa 

nasza pow ieść w dziale tłumaczeń.
Zachwalać jej nie mamy potrzeby 

—  czy toin'cy nasi wiedzą, iż poda­
jemy im tylko zajmujące powieści, a 
że nią będzie

„Piękna Barbara"
za to z całem p r z e k o n a n ie m  możemy
ręczyć.

„Piękna Barbara"
to powieść, w  której przed naszemi 
oczyma przesuwają się cudowne o- 
brazy lasów i preryj amerykańskich, 
napady wśród nocy, dzielni ludzie, 
zuchwalcy, krajowcy, osiedleńcy — 
słowem co chwila zmienia się obraz, 
a każdy barwny, iskrzący, nadający 
się niemal do uwiecznienia pędzlem 
artysty-malarza.

„Piękna Barbara"
przykuwa do siebie w .powieści każ­
dego —  ni6 wątpimy, że ta hiszpań- 
sko-amerykańska piękność zyska so­
bie względy i naszych czytelni­
ków.

Drobiazgi
Lwów.

Mianowanie Ministei oświaty zamiano­
wał kustosza biblioteki uniwersyteckiej 
wa Lwowie, dra Fryderyka Papeego, 
konserwatorem w centralnej komisy! dla 
badania i utrzymywania zabytków sztuki 
i pomników historycznych.

Rozbite zgromadzenie. Wczoraj na go­
dzinę 8. wieczorem zwołane było posie­

dzenie W ydziału korporacyi murawy, 
cieśli i kamieniarzy, celem obmyślenia 
środków dla zażegnania zapowiedzianego 
strejku badowianego. Posiedzenie to tak 
ważne zostało zerwane przez kilku panów 
z przyczyn czysto osobistych. — Smutne, 
iż wobec tak ważnej sprawy, kwestye 
osobiste giają tu role.

Tamowanie komunikacyi Pan Bogu-
chwalski, prowadzący budowę przy ulicy 
Cliorążczyzna, zagrodziwszy chodnik, usta­
wił figury cegły ’ rozrabia wapno na 
środku ulicy, zmuszając tym sposobem 
przechodniów do brnięcia po błocie. Mo- 
żeby magistrat wglądnął w tę sprawę i 
pouczył p. B., iż tamowanie kouunikacyi 
nikomu nie jest dozwolone.

Zamach samobójczy. Onegdajszej nocy 
usiłowała otruć się siarkanem miedzi Ka­
tarzyna Scheina, żona lokaja. Wezwany 
lekarz wypompował żołądek, a ponieważ 
chora wypierała się zamiaru samobójcze­
go, zawiadomił lekarz o wypadku policyę. 
Przed wysłanym komisarzem poiioyi nie 
chciała się Schiana przyznać do bamobój- 
stwa. Plamy na koszuli z siarkanu wska­
zują, że musiała ona sama napić się tru­
cizny.

Wapno na głowę wylał wczoraj swo­
jemu sublokatorowi Kazimierzowi Rzepe­
ckiemu, Stanisław Niodźwiedzki. Była to 
zemsta za to, że Rzepecki wymówił mu 
od pierwszego pomijszkunie. Poparzonego 
opatrzyła stacya ratunkowa.

Zgubione Banknoty."W  przechodzie ul. 
Hetmańską, pi. Bernardyńskim i ul. Ha­
licką, zgubiia p. Seweryna Boguszowa, 
żona kontrolera pocztowego, wczoraj wit>- 
czorem około 180 koron banknotami. Ban­
knoty te znaleźli na ul. Halickiej p. Ale­
ksander Bisikiowicz, nauczyciel i p. Zy­
gmunt Schrenzol, uczeń 4. kl. Poszkodo­
wana odebrała dziś zgubę w poiicyi.

Awanturnik. Tadeusz Nowak, upiwszy 
się, wyprawił na ul Panieńskiej awantu­
rę. W  domu pod 1. 15 wybił 26 szyb, 
połamał ramy okien, pobił wazonki z kwia­
tami, poczem uciekł.

Sługa złodziejką. Parania Kuryk, słu­
ga u Władysława Micłmiewicza, rewiden­
ta kolejowego, zbiegła ubiegłej nocy ze, 
służby, skradłszy na szkodę służbodawcy 
damski złoty zegarek, czarną wełnianą 
spódnicę i chustko wemianą, ogólnej war­
tości 180 kor.

K rw aw a awantura- Dwaj czeladnicy 
murarscy Michał Iwanowuoz i Kazimierz 
Pełz, powracali onegdaj późnym wieczo­
rem do domu, nieco podpici. Na ul. Ce- 
tnerowskiej wszczęli oni między sobą 
sprzeczkę, która przybrała rozmiary wiel­
kiej awantury. Pelz uderzył towarzysza 
kdka razy w twarz, a znieważony w tea 
sposób Iwanowicz pochwycił cegłę i zaaał 
nią Pelzowi głęboką ranę na czole, a nad­
to jakiemź ostrym narzędziem skaleczył go 
zt uchem. Interweniować mui.iała ataci’



„W lE K  NOWIl" Kr. 355 z dnia, S. września 1902

ratunkowa i ajent pc’ ’ cy Irzyzanowski, 
który miał już do czynienia z Pelzem. bo 
jest on w ielk im  awanturnikiem.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj ra­
no w realność pod 1. 27 przy ul. Kur­
kowej. Straż pożarna ogień stłumiła.

Nieudata kradzież. Onegdaj w  południe 
około godz. 12. jakiś złodziej dobrał się 
do mieszkania dra flaisiga, lekarza, przy 
ul. Prńskiej 1. 6. Rzezimieszek wykroi! 
szybę w oknie kuchni i przez ten otwór 
otworzywszy rygle, aostał się do wnętrza 
pokoju. Przeszukał wszystkie szuflady i 
szafy, szukając widocznie za pie^iądzmi. 
•Wszystkie kieszonki garderoby powycią­
ga! złodziej w pospiechu na wierzch, a 
srebro poukładał na stole, chcąc je  pe­
wnie spakować i zabrać. Na szczęście pe­
wna klientka zadzwoniła do mieszkania 
dra Baisiga, co słysząc złodziej, pozosta 
w ił wszystko i ratował się ucieczką.

Zgniłe mięso — chyba każdy nam 
przyzna — nie bardzo jest smacznem i 
zdrowem. Tego samego zdania jest także 
p W . który przyniósł nam na okaz pie­
czeń z restauracji N aftuły Toepfera, tego 
samego zdania jest jednak także i sam 
p Naftuła, który, zaatakowany wczo­
rajszą naszą notatką, późnie,, osobiście 
odbył w tej mierze z nami walną konfe­
rencję. Z kenferencyi tej wynika, że p. 
Naftuła sprowadza zawsze mięso perwszej 
jakości i pirnie dogląda, ażeby gościom 
nie działa Bię krzywda. Jak się to stało, 
że p W . otrzymał pieczeń nieświeżą, te­
go p, Naftuła wytłumaczyć nam nie jest 
w stanie, tembardziej zaś my nie mamy 
czasu badać każdą pieczeń, podawaną go­
ściom po restauracyach. P . Nnftuła twier­
dzi stanowczo jednak i powołuje się na 
świadków, że pieczeń była zupełnie 
świeża. W idocznie więc zachodzi tu inna 
sprawa, a mianowicie, że mięso niesiono 
zbyt długo do naszej redakcyi, aż szerzyć 
poczęło woń, niecałkiem świeżą. I  to 
także możliwe...

Kraj.
Zmiana ODrządKU. Wredług doniesienia

Dita, gmina Koszlaki, licząca 400 mie­
szkańców, dnia 25. z. m. wniosła oświad­
czenie w starostwie zbaraskiem przez 
swych delegatów, że przechodzi na obrzą­
dek łaciński. Powodem ttoj zmiany obrząd­
ku —  jak zaznacza D iło  —  jest nieob- 
sadzanie parochii w Kusziakach przeszło 
od awóćh lat.

Wielki posąg św. Floryana z gipsu, 
stojący na Irontouie krakowskiego kościo­
ła, mającego tę samą nazwę, doznał w 
sobotę znacznego uszkodzenia. Ud posągu 
oderwał się mianowicie duży skopiec, 
z którym w ręku zazwyczai przedstawia­
ją  figurę św. Floryana. Spadając, zdru­
zgotał głowę anioła, umieszczonego poni­
żej i łozy trzaskał się na przedsionku ko- 
Bcioła. Cała figura zniszczona. Z ludzi 
nikt me uieg/ wypadkowi.

P rzy k ry  wypadek miała onega„j w Za­
kopanem —  jak donoszą do Głosu Na­
rodu —  pani Rozwadowska, nauczycielka 
seminaryun: nauczycielskiego żeńskiego
w Krakowie. Jadąc wózkiem góralskim, 
na skręcio diogi wypadła z niego, przy- 
ozem doznała złamania obojczyka.

Koniec manewrów, W ojskowe ćwicze­
nia tegoroczne w wschudniej Galicy! za­
kończą manewry kawaleryi, w których 
we*mą udział dywizye: lwowska i stani­
sławowska, każda złożona z 2 brygad. 
Manewry kawaleryi lwowskiej odbędą się 
w okolicy Jezierny, manewry kawaleryi 
stanisławowskiej w okolicy Tarnopola i 
Chodaczkowa. Od 1. września do 5. 
września będą się wyż wymienione dy­
wizye wzajemnie atakować, a dnia 6. 
wrześni, nastąpi „rozstrzygający atak“ i 
zakończenie manewrów.

VII młynie pani Forykiewiczowej w  0 - 
pTyszowcach, uległ przypadkiem uszko­
dzeniu syn tejże, 16-letni chłopiec i sku­
tkiem tego musiano w  szpitalu amputo­
wać mu rękę na prawem ramieniu.

Obwiesił się W Młynkach szkolniko- 
wych pod Drohobyczem, 69-letni gospo­
darz, Stefan Szkulnik, na belku w sto­
dole. Powodem odebrania sobie życia 
były niesnaski familijne.

Kradzież w  kościele. W  Samborze, w 
kościele parafialnym, zginęły z bocznego 
ołtarza drogocenne wota. Onegdaj dopie­
ro spostrzeżono brak trzech złotych krzy­
żów, drogimi kamieniami wysadzany oh

Zaw iadom ienia  
Z teatru miejskiego.
W e środę po raz 2 „ W dowa z łlala- 

baruu, operetka w  3 aktach Hervego.
Dr. Kałim ierz Podiewski powrócił jut 

do Lwowa i ordynuje codziennie ' > domu 
pod 1. 16 przy ul. Ohorążczyzny.

Konkurs na premie rzemieślnicze. Ma
gistrat miasta Lwowa ogłasza konkurs na 
4 premio rzemieślnicze po 1120 koron 
z fundacyi Bianka dla ubogich czeladni­
ków rzemieślniczych. Losowanie tych 
premjj odbędzie się dnia 3. grudnia. 
Premie te mają służyć do pomocy przy 
urządzaniu warsztatu rękodzielniczego i 
samoistnego wykonywania przemysłu. Po­
dania wnosić należy bezpośrednio do V III  
departamentu magistratu, najdalej do dnia 
14,. października b. r.

Z  T o w a rzys tw a  politechnicznego.W y ­
dział główny Towarzystwa Politechnicz­
nego zaprasza nink jszem wszystkich człon­
ków do wzięcia jak  najliczniejszego u- 
działu w 25-letnim jubileuszu Bratniego 
Towarzystwa Technicznego w Krakowie. 
Jubileusz ten odbędzie się w dniach 7. 
i 8. września b. r., a kany uczestnictwa 
po 20 K  nabyć mogą uczestnicy na miej­
scu w Krakowie. Można się także na­
przód zapisywać w biurze Towarzystwa 
Politechnicznego we Lwowie, ul. Ohorąź- 
czyzna 17 I.  p.

Nasze ziem ie. 
W ystaw a dzieł ś. p. Gierymskiego.

Z  W a rsza w y  donoszą: Otwarto tu wysta­
wę dzieł artyscy-mularzi ś. p. Aleksandra 
Gierymskiego- Dochód z wystawy prze­
znaczony jest na kupno grantu na cmen­
tarzu i budowę grobowca dia a tysty, 
którego zwłoki spoczywrją w Rzymie.

Polski bank parcelacyjny nabył do 
parcelacyi dwie posiadłości na Górnym 
Sałąsku o obszarze 120C mórg. Donr.3/,ąo
0 tem Oberschies. Tagblatt wyraża nie­
zmierne oburzenie.

UrOCZystoŚĆ Śpiewacka. Istniejące w 
Poznaniu pod nazwą „Moniuszko" Towa­
rzystwo śpiewackie, urządza w dnm 16. 
listopada b. r. uroczystość, na którą za­
prasza wszystkie koła i kółko śpiewacze, 
muzyczne lub dramatyczne polskie, by 
pospołem godnie aczcić pamięć mistrza, 
Stan. Moniuszki. Listy nadsyłać należy 
najpóźniej do dnia 30. września, pod 
adresem; , Moniuszko" (Tulecki, Poznań, 
plac Sapieżyński 8).

Z  dalekich  stron.

W ypożyczalnia dzieci. Agentura celem 
wypożyczania dzieci, powstała w  Stanach 
Zjednoczonych.

Niejedno bezdzietne małżeństwo me mo­
że się z różnych przyczyn zdecydować na 
adoptacyę dzieoka. a jednak chciałoby je  
mieć koło siobie.

Dla takich małżeństw trzyma więc a- 
gentuia w pogotowiu kilkaset jednorocz­
nych do trzyletnich zdrowych chłopców
1 dziewcząt i wypożycza je  na życzenie 
na godziny, dnie, tygodnie i mi eiąee.

Żadne dziecko nie może być dłużej 
wypożyczone, jak  na miesiąc i musi być 
potem na równy przeciąg czasu oddane 
rodzicom.

Cena wypożyczenia wynosi 5 koron na 
miesiąc, za czas krótszy stosownie do 
umowy.

W  szale koronacyjnym . Teraz aopiero 
wychodzą powoli na jaw  różne bziczki, 
jakich dopuszczali się Anglicy podczas 
koronacyi króla Edwarda V II. I  tak je ­
den z mieszkańców Brixtenu utwierdził 
raz na zawsze w swej rodzinie history­
czne wypadk1' os ta In ich dni w dziwaczny 
sposób. Żona jego obdarzyła go w dniu 
korunacyi trojaczkami. W  zapale przyszło 
mu na myśl dać swoim dzieciom nastę­
pujące imiona: Pokój, Koronacya i K i- 
tchener. Anglik umie chwytać... chwilę 1

Stuletni żebrak. Sąd policyi popraw­
czej w  Newcastle w Anglii, skazał nie­
dawno n» miesią.i więzienia 106-ietn:ego 
starca, który, pomimo, iż miał jeszcze 
dwa szylingi w kieszeni, wyciągał na u- 
licy rękę o jałmużnę. Biedny starzec o- 
świadczył, iż jest starym żołnierzem z 
wojny krymskiej i  indyjskiej, ojciec jego 
był w bitwie pod V  aterloc, a dwóch je ­
go synów w  woj me poludniow o-afrykań-
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skiej. Dodał wreszcie, iż nie chciał ko­
rzystać z gościnności domu dla starców 
i kalok, ponieważ cam „nie wolno palić 
tytoniu11.

Fałszerstw o w  domu gry. W  domu 
gry w Ostendzie aresztowano Anghka, 
dwóch Francuzów i Francuzką, którzy 
puścili w obieg fałszywych marek do gry 
za 12.000 fr. Znaleziono u nich, oprócz 
gotówki, marek fałszywych za 24.000 fr., 
których jeszcze użyć nie zdążyli,

0 kapiicę w  Malborgu. Jak donosi
Westprcussiches Yolksblatt, katolicki 
dozór kościelny w Malborgu zamierza 
wytoczyć proces fiskusoi"i niemieckiemu
0 zabranie katolicl iej gminie kaplicy 
zamkowej w Malborgu i bezprawne jej 
używanie.

Zmarli. W e L w ow ie: Kornela Amelia 
Kadyi, żona em. ohcyała kolei państwo­
wych, w 45 roku życia. — Zulia z Szen 
dralewiczów Fedyn, właścicielka realno­
ści, lat 27.

W  Rzeszowie, nagle na udar sercowy 
Franciszek Niedenthal, długoletni maga­
zynier akc. garbarni, lat 49.

Wychowanie dziewcząt
Liceum żeńskie p. W ik tc y i Niedział- 

kowskiej, w z. r. we Lwowie za zezwo­
leniem ministerstwa oświaty założone, jest 
pierwszą tego rodzaju szkołą dla dzie­
wcząt w kraiu naszym. L'cea żeńskie 
wprowadziło w  życie rozporządzenie mi- 
nisteryalne z dnia 11. grudnia 1900 roku. 
Nowy ten typ szkół żeńskich należy do 
grupy szkół średnich i podlega nadzoro­
wi krajowych inspektorów dla szkól śre 
dnich.

Licea mogą oddać społeczeństwu wiel­
kie usługi i wypełnią dotkliwą luką w 
wykształceniu kobiet. Zajmują one miej­
sce pośrednie miądzy gimnazyum a szkołą 
realną i uwzględniają w bardzo szerokim 
zakresie języki nowożytne.

Projekt ministeryalny powierza naucza 
nie w Liceach siłom kobiecym, specyalnie 
do tego w liceach przygotowanym. Za­
nim jednak maturzystki licealne uzyskają 
po ukończeniu studyów uniwersyteckich 
na wydziale filozoficznym posady w li­
ceach, nowa szkoła pani Nicdzi dkowskioj, 
pierwsza w naszym kraju, musi w okresie 
przejściowym na wyraźue żądanie re­
skryptu ministeryalnego posługiwać się 
siłami gimnazjów lub szkół realnych.

Plan naukowy opracowano i na jego 
podstawie prowadzoną będzie w bieżącym 
roku szkolnym nauka w kl. I, II, III
1 IV . Wpisy do liceum pani N'edział- 
kowskiej już się rozpoczęły.

Rozmaitości.
Dla cierpiącej ludzkości. Zwierzęciem, 

które bezwarunkowo zasłużyło na medal 
ratunkowy, jest koń pracowni bakteryolo- 
gicznei w Hawanie, który od roku 1895 
dostarcza surowdey przecwdyfteryczej 
wszystkim szpitalom na Kubie. Z cierpli­
wego tego zwierzęcia wysączono w ciągu 
sześciu lat 74.000 kubicznych centymetrów' 
surowicy! Koń ten uratował, według obli­
czeń, życie 1800 ludzi, między nimi zaś 
było 1200 dzieci. Może kiedyś doczeka 
się pomnika.

Stworzenie kobiety. Gdy wulkan, 
twórca wszechświata —  tak opowiada 
legenda indyjska —  chciał stworzyć ko 
biotę, spostrzegł, że cały materyał, jaki 
miał do rozporządzenia, spotrzebował już 
na stworzenio mężczyzny.

W ziął więc znoje węża, sploty powoju, 
drżenie trawy, prpstą postawę trzcin j. 
aksamit kwiatu, lekkość listka, spojrzenie 
gazeli, pogodę promienia słońca, łzy 
climur, niestałość wiatru, miękkość puchu, 
słodycz miodu, okrucieństwo tygrysa, pa­
lący żar ognia, ścinającą własm ść ludu, 
paplaninę sroki, zmięszał to wszistko ra­
zem i stworzył kobietę.

Rozsądny Kapucyn. Jakaś wieśniaczka 
z kantonu berneńskiego W Szw ajcaryi 
stanęła w tych dniach przed klasztorem 
kapucynów i podając gwardyanowi ko­
szyk pełeu jaj, prosiła go, aby je j męża 
„zamodlił na śmierć11.

—  Dlaczego?
—  Ho mi się już sprzykrzyło pożycie 

z nim.
— Dobrze, moja kobieto, ale to nie 

taka łatwa sprawa, jak wam się wj-daje. 
Gdy spełnię wasze żądanie i niebo isto­
tnie da znak, to właśnie niewiadomo na­
przód, kto z was dwojga ma w niego u 
wierzyć. Ta połowa, która w pożyciu 
małżeńskiem więcej zawiniła, będzie mu­
siała wtedy umrzeć.

Babina zniknęła w jednej chwili i nie 
pokazała się więcej.

Potęga wyobraźni. Pewien właściciel 
ziemski na Szląsku di s al w m c i tak 
gwałtownego bólu zębów, że nie mógł 
zasnąć.

Wskutek jego jęków zbudziła się żona 
i poradziła mu, aby policzki natarł stoją­
cą na oknie francuską wódką. Uczynił 
jak mu polecono. Ból ustal i mąż zasnął, 
natarłszy sobie twarz porządnie.

Gdy żona nazajutrz rano spojrzała na 
śpiącego męża, wrzasnęła przerażona, gdyż 
zamiast jej męża leżał w łóżku — mu­
rzyn.

Na krzyk żony zbudzd się śpiący

Pokazało się, że wśród ciemności nocy 
mąż zamiast butelki z wódką francuską 
chwycił butelkę z atramentem i nim sobie 
twarz natarł.

Sama wyobraźnia przyczyniła eię da 
uśmierzenia bólu.

Nadużycie
akcyzowe

Sprawa wąglika, tej strasznej cho­
roby, która rozszerzyła się z jatki 
Juliusza Katza — była przedmiotem 
szczegółowego śledztwa i ono dopro­
wadziło w końcu do rozultaf u, oraz 
wykryło na jaw, że prócz Jumi.raa 
Katza i owego handlarza z Nawaryi, 
który dostarczał zabitego mięsa, za­
winił także strażnik akcyzowy.

Jak wiadomo już, ów handlarz z 
Nawaryi przewoził mięso przez ro­
gatkę Wulecką. Jeżeli mięso bite jest 
przewożone przez rogatkę, "właściciel 
składa kaucyę, otrzymuje zaś kartkę, 
jakie i w jakiej ilości mi^so prze-* 
wozi.

Z kartką tą handlarz ma się udać 
do rzeźni miejskiej, gdzie mięso jest 
poddane oględzmom weterynarza i o- 
trzymuje plombę. Handlarz, wracając 
do domu, wykazuje się na rogatce 
kartką, że był w rzeźni i tam zwra­
cają mu kaucyę.

W  ten sposob nręso złe nie mo­
głoby się dostać do jatki, bo każda 
sztuka jest szczegółowo oglądana. 
Ale od czegóż są sposoby?

Handlarz z Nawaryi wiedział o 
tern, że mięso krowie, które wiózł, 
jest złe i że mu go w rzeźni nie 
przepuszczą. Wziął więc z sobą kil­
ka kawałków cielęciny i tę tylko o- 
kazał na rogatce —  co do mięsa 
krowiego zaś w krótkiej drodze... po­
rozumiał się ze strażnikiem.

W  ten więc sposób mięso krowie, 
zamiast do rzeźni —  powędrowało 
wprost do jatki Katza, który począł 
jo sprzedawać bez żadnych wyrzutów 
sumienia.

Tego rodzaju proceder musiał się 
już nieraz odbywać; trzebi było aż 
nieszczęścia, ażeby nadużycia wyszły 
na jaw.

AViniii zostaną pociągnięci do su­
rowej odpowiedzialności. Katzowi za­
mknięto już jatkę, i akta całej tej 
sprawy odesłano do prokurat.oryi — 
również do odpowiedzialności zostar 
nie pociągnięty strażnik, który do­
puścił się nadużycia.

3 ąż.

Do desinfenkcyi i odświeżania powietrza E k s tra k t  s z p ilk o w y  Coniferensprit
w daszkach po 35 i GO ct. Woda kolońska z zapachem dołków, konwalii, heliotropu i bzu fla­

szka 50 ct„ 3 flaszki l zł. 30 ct. jedynie w drogueryi i składzie perfumeryjnym 964
ar. 2 r Ł  E  C  U  E  N  A  m a g i s t r a  f a r m a o y i

„ W I E K NOW Y Nr. 3S>5 z dnia 3. września 1902. 9

A ra  - SB&Jcr-ira, - Vora,

i  a
i  r

.= 0  
oE t  0 

S & -

s IŁ. .f-H

iF o
CŁ(/>
03

•NI<D
5-co

(fi

■H
H

A ra  —  Z eb ra  —  Y ora .
Co to jest? —  Chcesz się czytel­

niku dowiedzieć, udaj się do „Collosso- 
umu, a z pewnością nie pożałujesz. 
Ara —  Zebra — Vora — jak tłuma­
czy prugram —  są to igrzyska indyj­

skie. Wprawdzie na scenie „Colusse- 
lumu me w id zim y  istotnych lndyan, 
0 jakich nabraliśmy wyobrażenia z 
malowniczych opisów amerykańskich

prnryj — ale mimo to można o nich 
powiedzieć, że zręcznością, siłą, gib- 
kością ciała przewyższ.-ią niezawodnie 
nawet rodowitych lndyan — jak 
wiadomo —  słynących z tych przy­
miotów.

Słowem, jest to trupa amerykań­
skich gimnastyków, złożona z pięciu 
osob. Ubrani i ucharakteryzowam ja­
ko Indyanie, produkoyami swojemi

wprawiają w podziw nawet tych wi­
dzów, którzy mieli już sposobność o- 
glądać tego rodzaju „artystów11 z ro­
zmaitych narodowości. Całe widowi­
sko sprawia wrażenie nadzwyczaj o- 
ryginalne i niezwykło. Publiczność 
śledzi z wielką uwagą to indyjskie 
igrzyska a wykonawców darzy so­
wicie oklaskami.

Najlpi wofe sodomą 
i limoniady owoeoffo

dostarcza

Fabryka wody sodowej

JÓZEFA PORDESA
Zatotoaa w roku 1872 63

ogólnie uznana jako najlepsza, 
flaszki syfony i limoniadki są, opa­
trzono marką ochronną przy ulicy 

Zamarstynowskiej 1. 23. 
Telefon 481.
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Depesze „Wieku Kowegoa.
Z dnia 2. września.

P rzeciw  polskiemu duchowieństwu —
Poznań. Naczelny prezes W . Ks. Po­
znańskiego wydał okólnik do landra- 
tów, w którym zaznacza, że pragnie 
poznać zachowarie się polityczne 
księży katolickich w prowincy: pu- 
znańskiej w  ostatnich 20 do 30 la­
tach, mianowicie, jaki udział brał 
kler w  ruchu narodowym polskim i
0 ile przyczynił się do polonizowa­
nia katolików niemieckich, czy du­
chowieństwo popiera pracę kolomza- 
cyjną i t. d.

Landraci mają przedłożyć na swe 
twierdzenia dowody a także na to, 
czy władze duchowne występowały 
przeciw polomza^yjnej działalności 
duchowieństwa. Zadanie swe mają 
landraci sp< łnić tak, aby to nie podpa­
dło dotyczącym osobom.

Prześladowania polskiej prasy. —  
Poznań. Policya zabrała drugi nakład 
Pracy za artykuł p. t. „Przestroga", 
odnoszący się do wjazdu cesarza do 
Poznania i za wiersz pt. „Ozem Pol­
ska powita". Aresztowano redaktora 
Kwiatkowskiego i odstawiono do 
więzienia. Przeprowadzono w lokalu 
redakcyi ścisłą rewizyę. Unicmoż1’ - 
wiono wydanie 3 nakładu.

Ciągnienie losów. - -  Budapeszt. Cią­
gnienie losów Basiiica. Główna w y­
grana 20.000 koron padła na seryę 
6623 nr. 94. Po 10U0 kor. wygrały: 
s. 1639 nr. 49 i s. 6884 nr, 74.

Ciągnienie losów węgierskiego Czer­
wonego Krzyża. "Wygrana 20.000 K. 
na s. 6498 nr. 40 ; 2.000 kor. s. 806 
nr. 84; po 1.000 kor. s 1425 nr, 1, 
s. 3893 nr. 39 i s. 6260 nr. V6.

Demonstracye w  Zagrzebiu. — Bu­
dapeszt. W ęg. br iro korespondencyj­
ne donosi o ni dzielnych zajściach w 
Zagrzebiu: W ieczór przyszło do po­
nownych demonstracyj. Tłum wśród 
wielkiego hałasu zerwał szyld z bu­
dynku banku serbskiego i powybijał 
szyby, a policyę obrzucił obelgami. 
W ojsko obsadziło ulice i place. Pod­
czas gdy demonstrantów zmuszono 
do ustąpienia w boczne ulice, udało 
Bię silnej grupie demonstrantów, w 
stronie, gdzie nie było ani jednego 
polieyanta. bombardować kamieniami
1 niszczyć serbskie budynki, a trwało 
to całą godzinę. Dopiero o wpół do 
10-tej wieczór przywrócono spokój.

Burzliwe strejki. —  Florencya. Licz­
ba skonsygnowanego tu wojska wy­
nosiła wczoraj 8.000 ludzi. Robotnicy 
metalowi uchwalili wytrwać w strej- 
kn, wezwali jednak robotników inne­
go zawodu do podjęcia pracy. Straj­
kuj .cym braknie z każdym dniem

środków do życia. Pada ulewny
deszcz.

Z  Hiszpanii. — Madryt. Według 
wykazów ministerstwa, skarbu w pły­
nęło w miesiącu sierpnm b. r. z po­
datków do skarbu państwa o 7 mi­
lionów pesetów więcej, aniżeli w tym 
miesiącu roku przeszłego.

Am eryKŁ dla Am erykanów. —  Nowy 
York. W  Brocktor (Vermont) w ygło­
sił prez. Roosevelt mowę o doktrynie 
Monroego (Ameryka dla Ameryka­
nów). Zaznaczył z naciskiem, że dok­
tryna ta nic oznacza bynajiuniej chę­
ci zaczepnego postępowania przeciw 
mocarstwom. Jeżeli zasadom, w tej 
doktrynie zawartym, pozostajemy 
wierni, to tylko, aby Stanom Zjedno­
czonym zapewnić pokojowy i swobo­
dny rozwój w  tej części świata, a 
zasl rzedz się przeciw zwiększaniu 
wpływów mocarstw europejskich.

Grenerał Boerów 
łir. Potocki.

Gdy przed kilkunastu dniami na 
dworcu Pranzenfeste wysiadały z wa­
gonów tłumy osób, dążących na t. zw. 
„Sachsenklemme", gdzie się odbyć 
miało odsłonięcie pomnika na cześć 
poległych w r 1»09 podczas walki z 
Francuzami Tyrolczyków, na peronie 
stał mężczyzna z siwą brodą i z za­
ję c i  m spoglądał na rosłe postacie 
Tyrolczyków.

B ył to Antoni kr. Potocki d’Otton, 
który jechał z Mehadii, gdzie leczył 
się w kąpielach tamtejszych, do Utre­
chtu na konferencyę generałów boer- 
skich.

Hr. Potocki d’Otton przebywa od 
lat 34 w Ti ans wal u i posiada znacz­
ną posiadłość koło Johunnesburga. 
Najstarszy jego syn poległ na placu 
Doju, licząc 18 lat życia; żonę swoją, 
siostrę generała Deweta i troje młod­
szych dzieci chciał hr. Potocki przed 
wybuchem wojny wysłać do Paryża, 
ale żona oparła się temu i pozostała 
w Transwalu.

W  obozie koncentracyjnym podczas 
pożaru stracił br. Potocki żonę i dzie­
ci, sam zaś odniósł ciężkie rany.

Straszny wzrok.
Konstantynopol, w sierpniu.

(LK.) Gorąco i upały straszne -  
28 stopni Reaumtir? w cieniu. Że 
gorąco takie wpiywa na umysły przy­
gnębiająco, to rzecz wiadoma, ale że­
by ono mogło kogoś zrobić jasno­
widzącym, prorokiem, męczennikiem,
o tern dowiedzi iłem się dopiero w 
tych dniach.

Pobożny mrezzin wszedł Da modli­
twę poranną na minaret swego me­
czetu, aby wiernych nawoływać do 
naDOżeństwa; gdy po raz ostatni za­
w ołał: „Allach jedynie jest wielki i
potem przechylił się przez balustra­
dę, aby się przyjrzeć drzeimąoemu 
jeszcze i w  m gły spowitemu miastu, 
nagle wzrok jego spoczął na potę­
żnych, potrójnych muiach starego 
Byzancyum.
. Muezzm cofnął się z przerażeniem, 
gdyż tam —- na ho^zoncie, ku za­
chodowi, za marami miasta, tam 
prawie, gdzie w walce padł cesarz 
Konstantyn i zaraz potem wtargnęły 
wojska Osmanów —  zobaczył nie­
zmierzone szeregi .błyszczącej broni, 
las sztandarów, tłumy niezliczone 
Indu I

Zamknął oczy, przysłon'! twarz rę­
kami —  gdy spojrzał znowu, oczom 
jego przedstawiło się to samo wido­
wisko : wojsko chrześciańskie, idące
w zwycięsl im pochodzie na miasto!
, Zakięciło mu się w głowie, chvriej- 

nym urokiem zszedł na dół po scho­
dach i padł na dole zemdlony.

Gdy przyszedł do siebie, oświad­
czył otaczającym go wiernym, iż za 
dna siła w  swiecie nie zmusi go da 
wejścia na minaret, a potem z drże­
niem opowiedział o swojej wizyi.

Ponieważ wszyscy z tej dzielnicy 
znali go jako pobożnego, pow ażnego 
człowieka, kt Vy w tak drażliwej 
sprawie nie pozwoliłby sobie na Żart, 
przeto wrażenie byłe potężne.

W ieść rozeszła się lotem błyskawi­
cy i biednego muezzina zaczęto w  
meczecie formalnie oblęgać.

Jak się to zwykle dzieje, rola ja ­
snowidzącego zaczęła mu się podo 
bać, to też opierając się na powsze- 
ehnem niezadowolenie i wzburzenia 
wśród softów, zaczął swoje widzenie 
wyzyskiwać jako ostrzeżenie Ałłaha, 
jako wezwanie wiernych do czujno­
ści przeciwko wewnętrznym i ze­
wnętrznym wrogom islamu.

I Es tory r ta dotarła do Yj.dizkiosku, 
a tutaj nie miano nic pilniejszego dc 
roboty, jak zamknąć 'merzina jakc 
zdrajcę stanu clo więzienia natural­
nie nie za to, iż przemawiał przeciw 
wrogom islamu, iecz za to, iż widze­
nie jego mogło któregoś z wiernych 
natchnąć przekonaniem, że jakieś mo­
carstwo chrześcijańskie, choćby tyli o 
w myślach odważyło się wypowie­
dzieć wojnę wszechpotężnemu pady 
szachowi.

Prawdopodobnie pobożny rtue-zinr 
za swój straszny wzrok powędruje d' 
Yemenu, tego pięknego kr iju, z ktć 
rego jeszcze nikt nie wrócił. (
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Kurs dykoyi, deklam acji 
i gry scenicznej.

Pani Gabryela Zapolska-Jam/wska, 
znana jiowieściopisuika i była arty­
stka naszli sceny, osiedliwszy się w 
Krakowie, zamierza tam otworzyć 
kurs dykcyi, deklamacyi i gry sceni­
cznej.

Pani Zapolska zakreśla sobie szero­
ko cały pian i projekt owych lekcyj. 
■Wziąwszy za podstawę metodę Tal- 
bota, znakomitego pedagoga pary­
skiego, pani Zapolska pragnie zasto­
pować tę metodę do swej nauki. Kurs 
obejmuje lekcje literatury dramaty­
cznej polskiej i wszechświatowej, da­
lej lekcye mimiki, tańca, leohtunki. i 
kostiumologii. Pragnąc, aby postępy 
uczniów i uczenie były szybsze, pani 
Zapolska na wytwornie urządzonej 
scence urządzać będzie wieczorne le­
kcye niedzielne, na które zaproszeni 
będą mieli darmo prawo wstępu. U- 
czniowie i uczennice grac będą po­
jedyncze sceny i całe sztuki w  ko- 
gty .mach L ucharakteryzowani.

Śpiewacy i śpiewaczki będą mogk 
pobierać także lekcye gry scenicznej 
n pani Zapolskiej, co, jak wiadomo, 
jest rzeczą niezmiernej wagi. Przed­
stawienia niedzielne poprzedzać będą
konfereneye literackie, Słowem, nauka 
ta poprowadzona przez tak wytrawną 
znawczynię sztuki scenicznej, jak pa- 
il. Zapolska, może pizynieść znaki 
te rezultaty i stworzyć wreszcie za­
stęp artystów i artystek dr imaty- 
cznych, seryo wykształconych facho­
wo, z poczuciem piękna rozwiniętem 
i  wytwumem.

Więzienia w Bucliarze.
W  armeńskiej gazecie N or-D ar opi- 

Buje Michał Aruljunian straszne sto­
sunki, panujące w sądownictwie bu- 
cłmrskiem, między innemi opisuje 
swoie odwiedziny w więzieniu.

AV norach bez światła, napełnio­
nych cuehnpcem powietrzem, siedzą 
więźniowie w ciężkie żelazne okuci
kajdany. W ielu z nich wtrącono do 
więzienia z powodu, iż ich wpływo­
wi nieprzyjaciele oskarżyli ich przed 
Kasi-Kaljanem, sędzią miejskim, któ­
ry bez przesłuchania kazał ich za­
mknąć. " Niektórzy siedzieli tam już 
po kilkanaście lat.

Rząd buckarski nie daje na utrzy­
manie więżnioW nic. Więźniowie o-
trzymują por>wvienie od przyjac;ół.
krewnych ludzi miłosiernych,
często baruzo nieregularnie i nieraz 
całymi dniami cierpią głód.

nanim -Bucnara popadła w zalo­
tność od Bosyi, męozono więimow

torturami. rl'eraz tortury więzień u- 
sunięto.

Dwa razy do roku ułaskawia en u 
pewną ilość skazanych, a zależy to 
najzupełniej od administracyi wię­
zienia, kto ma być wypuszczony, a 
kto nie.

Często wypuszczają ludzi, którzy 
dopiero niedawno dostali się do wię­
zienia, a zostają ci, którzy ,uż da­
wno swoją karę odbyli. Dozorcy wię­
zienni nie troszczą bię bynajmniej o 
rozkazy emira, lecz rządzą, iak uu się 
podoba.

Stracenia dokonywane są przez 
speeyaln.jgo kata, choć często ska­
zańców wydaje się ich oskarżycie­
lom, aby ci ich według swego uzna­
nia, męczyli i mordowali w  najokru­
tniejszy sposób.

Aruljunian podaje kilka przykła­
dów nienasyconej żądzy krwi i okru­
cieństwa Bucharów, tak kobiet, jak 
mężczyzn.

Zwyczaje i obyczaje ludów środ­
kowo - azyatyckich nie złagodniały 
wcalo od minionych czasów Mamaja, 
Tamerlana ■ Dżingis-chana.

Ludy te, to dziś tacy sami barba­
rzyńcy, jak przed 600— 700 laty, gdy 
panowali nad idmi ci wojownicy i 
zdobywcy, których okrucieństwa o- 
piewa jeszcze 'lud bucharski, jako 
czyny bohaterskie, w  niezliczonych 
pieśniach i odach.

Z kraju Hawany.
Wyspa Kuba, a mianowicie jeden 

jej zakątek, nazwany Yuelta, dostar­
cza najlepszych gatunków tytoniu.

Plantacye należą wyłącznie do da­
wno tam osiadłych rodzin hiszpań­
skich, które nie dopuszczają obcych 
przybyszów,

•iodynie słynna światowa fmma 
„Henry CJlayu zalicza się do wyjąt­
ków. Za cenę olbrzymich trudów i 
kosztów, zdobyła ona własną planta- 
cyę, gdzie wyrabiane bywają znano 
w wszystkich klubach cygara.

TJprawę rozdzielają pomiędzy sie­
bie drobni dzierżawcy, zobowiązując 
się dostarczyć corocznie odpowiedniej 
ilości tytoniu. Żniwa rozpoczynają 
się najpierw wyborem najprzedniej­
szych gatunków na nasiona.

Na przyszły rok, w wrześniu, za­
kładają się z tych nasion kultury, 
sadzone na starannie przyrządzi nem, 
zacisznem lasowisku, gdzie w prze­
ciągu 40- -6C dni wyrastastaią młode 
rośliny, przesadzane następnie na po­
la tytoniowe.

Y śród sprzyjających warunków 
klimatycznych, można po 4C miach 
następnych przystąpić do cięcia,

Tytoń ma w świeme owadów i pa­
sożytów wielu nieprzyjaciół. Planta­
cye muszą być codziennie najtro­
skliwiej oczyszczane z roDactwa, na­
wet w  nocy. Po żniwie składa się 
świeże liście do suszarni, gdzie po­
zostają do 4 miesięcy.

Skoro zaś nastanie pora dżdżysta, 
wówczas pakuje się liście w t. z w. 
pilony, celem ulata ionia przy w y­
twarzającej się wysokiej atmosferze 
fermcntacyi.

Teraz zaczynają nabieiać liście od­
powiedniej barwy. Pilony przekłada 
się co kilka dni dla zrównoważenia 
fermcntacyi. poczem przygotowuje 
się je  do eksnortu.

Zwoje liści hawańskich, ważące 50 
klg., dochodzą do ceny 3600 koron.

W yborowe liście, służące do owi­
jania pierwszorzędnych gatunków, 
sprzedaje się zwykle za poważną jnż 
kwotę 5000 koron za 50 klg.

Najcenniejsze są jednak liście ja ­
sne, pukryte brimatnenr plamami, 
nazwane „ajoujolp . Te sprzedaje się 
na sztuki.

Wiek X IX.
Pod powyższym tytułem wyszła 

przed niedawnym czasem nadzwyczaj 
cenna praca profesora Michała Lityń 
skiogo, dyrektora wyższej szkoły real­
nej przy ul. Szeptyckich we Lwowie, 
której treścią są obrazy historyczno 
z ubiegłego stulecia.

Rzecz opracowana z niesłycnanyn 
trudem, nadzwyczaj starannie i wy­
czerpująco, a ozdobiona mnóstwem 
rycin, stanowi istotnie cenny naby­
tek w dziedzinie naszych dzieł histo­
rycznych, tern więcej, że fakty, tam 
podane, oświetlone są należycie i nie 
zabarwiono pewną z góry wskazaną 
tendencją.

Aby czytelnikom naszym umożli­
wić nabycie dzieła „W iek X I X U i 
korzystając z uprzejmości autora, za­
wiadamiamy, iż od dnia dzisiejszego 
dzieło to nabywać można w Admini- 
stracyi- Wieku Nowego po cen.e

1 k o r o n y
za egzemplarz w 10 zeszytach — 

z przesyłką pocztową 1 k. 40 hol.
Zwracamy przytem uwagę, if z a ­

p a s  j e s t  b a r d z o  s z c z u p ł y ,  z 
zamówieniami trzeba więc śpieszyć, 
gdyż później pomimo najlepszy ot chęci 
nie moglibyśmy zadość uczynić życze­
niom naszych czytelników

Dzieło to polecamy szczerze, gdyż 
na to zasługuje w zupełności.
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N A D E S Ł A N E .
(R ubryka ta nio pochodai od R edak cyi ł  odpow ie­

dzialności ta  nią n ie bierce.)

Choroby weneryczne
i  zastarziie obojga płci choroby ekórne I ko­
biece, osłabienia na ile neoiastbenii leczy 
665 radykalnie

D r .  f h i s c i i
Pasaż Hausmana liczoa 8 

Ordynuje od 8 —  10 i od 2 —  6.

Miejskie Ciuro praej, Łw<5», plae Bernardyński 15.
poszukuje następujących robotników:

1 rzeźbiarza w  marmurze.
1 rzeźbiarza w  di zewie 66u
2 maiaizy pokojowych 
1 chłopaka ao posług.
4 chłopców do terminu do kaflar a.
Kilku, kucharek dobrych.
(Poszukają miejsca: fornale, monterzy, ko­

wale maszyniści do lokomobil, palacze, ślu­
sarze, rumiani, lokaje, klucznice, szwacufci 
piwowarski czeladnik, monter elektro-te­
chniczny. !

Zgłaszać się można codziennie o godz. 8 
reno do 2 giej w  miej śkiem biurze pracy we 
Lwowie pl. -Bernardyński 1. 15 I  p

D r .  R O i C I i l  713
N ajstarszy specy&i.sta dla chorób skórnych i 
wcnerycznycn, cho-on pęcherzowych i kobiecych

(Jego poradnik kosztuje 1 zł. 20 ct.) 
Ordynuje od 9 — 11 ran - i od — 6 

po południu, przy ul. Z imorowicza ł. 5

Podziękowanie.
Panu K. Słutołowiczowi, właścicieło 

wi zakładu pogrzebowego „ Stella przy 
ul. Wałowej l. 11, za sumienne i sta- 
ranne urządzenie pogrzebu ip. najdroż­
szej Zony mojej Anny Kubowicz, skła­
dam na tej drodze serdeczne podzięko­
wanie. Lwów, 1 września 1902.
Z szacunkiem A. KUBOWICZ 
973 lakiernik c. k. kolei państw.

Drobne ogłoszenia
po 3 halerze od wyrazu.

(1 M  1*1 drzewa.b *ko‘11 Al* OU uu. wego. Zamówie­
nia pizyjiiinje nowy handel ko­
rzenny MAKSYMOWICZA, ulica 
Gokoła 1. 956

Pracownia i magazyn krawatów 
H. Kwiatkowskiej, ul ś^adumi- 

cka, poleca wybór wszelkich kra­
watów po c< uach bezkonkuren- 
cyjnycł Przyjmuje zamówienia 
i przerobienia. _  948

Czelaanika tokarskiego poszu­
kuje W liachwat w Rzeszo­

wie ' 939

A telier fotografii artystycznej L 
KOEHLhliA a rtysty m a .a u . ul 

Fre d ry nalać tre d ry. 9o8

Brz y tw y  pr»wdz.we angielskie 
samoęolące niezrównanej doDro- 

ci poleca najtaniej A Rattinger, 
nożownik, Fasaż Hausmana. 927

Skład płócien korczyńskich, 
Lwów, Halicka 16. poleca 

w wielkim wyborze bieliznę 
gotową damską, męską i dzie­
cinną, kołdry na wełnianej 
wacie i materace włosienne 
Ceny siałe fabryczne. 96S

Sztuczne zęby wyrabia
atelier denujstyczno-techni- 

czne

930 H u iiryh  Rottera
ulica Krakowska l. 1. róg ul.] 
Trybunalskiej I. piętro. Po 
nader przystępnych cenach

Jedyna sposobność nabycia ko- 
ł  rzystnie rentownej kamienicy 
w  śródmieściu we Lwowie. Wiado­
mość u. p. Mikułińskiego Wało­
wa 15, 977

DO surzedania fajtonik damski 
wózek węgierski i fajeton otwar­

ty ma pracownia powozów i za 
kład kucia koni C H A U E ł f  A. 
Lwów, ni. .fańska 12. 079

S tudenci z lepszego domu 
znajdą ,staranne pomie­

szczenie i opiekę w domu urzę­
dnika. Ogród i fortepian na 
ustugi. —  Blilsza wiadomość 
a> handlu A. Munda pl. Aka­
demicki l. 2. 957

Do pracowni mkien dla Pań S. 
K Sehweizerówny. Poszukuje 

uzdolnione panny. Fredry 5 I 
piąlro 976

1 h f  dowa po urzędniku z córką 
V J przyjmuje panienki bardzo 
tanio. Fortepian w  domu. Ulica 
Zamarstynowska 1. 26 dom naro­
żny I  piętro na ganku. 975

Przemysłowie*' mający zamiar 
utworzenia interesu, posiadają­

cy gotówkę pragnąłby wstąpić 
w stan małżeński potrzebny m iły 
kapitał w miejscu. Poste restante 
„Nadzieja11. 981

|/siążkl szkolne sprzedaje najta- 
IV niej Antykwarnia G r u n t  a 
Lwów, Teatralna 16 878

2nakomlte achromatyczne Daleko* 
wiaze (D o p p e l- le M s te c lic r ) .

, M oa e la  „Z e u a a n a d a ja ce  się  
i ( d la  k a żd e g o  ok a , do  teatru , 
• p o d ró ż y  p o lo w ., d a ja  ja sn o  

' w ie lk . pole  w id ze n ia , n a jd e ll -  
! ka tu iejszerai a ch rom a ty czn e - 

m i szk ła m i i kom pasem  w  
e leg . skora, etu i z paskem  ty lk o  K  11.— . 
DalekOWldz, k tóry  m oże  b yó  w y g o d n ie  w  
kieszeni noszony i na  lasce przytw ierd zan y  
w ik a zu je  w  zn a czn e j o d le g ło śc i K  2  — .
Mikroskop K  2.— . ę # ^

r szynka
| do Strzy­

żenia
w łosów

*  2 -m a  grzeb ien iam i 3 , 7  i  10 m m , łv 7.5 0 
dla b r o d y  K  G na jlepszy  w yrób  z S olin g en . 
0 No wo ś ć ! !  P i s t o l e t  o d t y l c o w y  
s « -w u  m m  k a ll- O  brem  ja k o  w is iorek  

srebrny. D a je  w y ­
strzał 

u silny . —  
C e n a  

w ra z  z
25 ślepym *n abój. K 3  5 0 , 2 5 pa tronów  50 h.
E lo g . uik*owy ła ń c u s ze k  n ioski

ty k tóry  
w szęd zie  
zd u m ie ­

n ie  w y ­
w o łu je  
d w u rzę  
d o w y ,

34 cm , d łu g o ści m a ja k o  środk ow e og n iw o  
artystyczn y  harm on iko ustną o  20 tonach . 
P ię k n y  Ingtrutnent o w d zięczn y m  ,. czy sty m
ton ie . C ena 2  k . 50 h. (2  sztuki fran k o) 
r a  pobran iem  u  M .  R u n d b f l k f n a ,  
Wiedeń, IX., Berggasse 3. K orreep . po lska .

722

W YRÓB KRAJOWY ś
ran  mm *

bajecznie łanio, J5°/o 
opust

p o l e c a :

L e o n  K o ś n i e r s k i
plac Akademicki 1

Rok załoienia 1878. 

9G7

w  wielkim wyborze)
otrzymał ‘ i poleca po I 

cenach nadzwyczaj 

umiarkowanych

Maąazyn specyabio- 
ga ia n teryjny

pod firmą

Au ben Marclie|
Kesmarky & llles

następca

W ładysław 
^  Ciechulski

w e  L w o w ie ,
róg pl. M aryackiego, 
i ul. Teatralnej 2. 

dom Kapitulny.
Cenniki ilustrow ano na żąda- [ 

nie bezpłatnie.

Znakomite brzytwy, styzorvKi, 
i noże ze stali s z H iz k k ]  do I 
k r i jH M  ehloUii i (lu użytku [ 

w k l itk i,

Codziennie wielkie przeds awienie,
Colosseum Thorna w  r-je(j z j0 |e  j święta dwa przedstawienia
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Odpowiedź ta  ostrzeżenie 
pana Jana Gdtza w  O kocim ie.

Zawiadamiam uprzejmie, ie  na żądanie P. T. Gości zamiast 
piwa, okocimskiego, zaprowadziłem w  mojej restauracyi piwo
e k s p o r t o w e  l w o w s ł Ł i e  

z Tow a rzystw a Akcyjnego Browarów
które dobrocią i jakością nie ustępuje w nicżem najlepszym gatun­
kom importowanego do Lwowa piwa obcego, co z uznauicm stwier­

dzono na wystawie Towarzystwa politechnicznego 829
Przytem polecam P. T. Gościom moją kuchnię a mianowicie: 

guLsz z jarzyną za 10 ct. — sznycel z jarzyną za lOct.
rozbratel
huzarska

10
10

—  kotlet
—  paprykarz

10 ct. 
10 ct.

piecień cielęca z jarz. 10 ct. — pieczeń wołowa z jarz. 10ct.
jg g r '  3 0  c t .  o E > i a d  3 0  c t .

znpa — pieczeń — legumina.
Bufet. Kanapki 3 ct. Lokal do 1-szej w nocy otwarty

M i c ł i a ? ;  S K  a l s K i
863 restaurator ul. Teatralna I. 16.

DUM BANKOWY

R o h a tyn  i Ulani
we Lwowie, ul Syksfueka 8
kupuje i sprzedaje wszel­
kie. efekta. losy i monety. 
Losy na spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta­

wione wykupujemy', dopła­
camy do pełnego kursu 
dziennego i odsprzedaje­
my te same losy na do­
godne spłaty miosnp-zne. 
Zlecenia z prowincjo od­

wrotną pocztą. 945

uo nabycia we wszytkich księgarniach
Bańki mydlane

(Wiersze i śpiewki)

K.  L a s k u w s k i e g u  (F la)
tegoż autora

, ^ o s r z e t o a
tryptyk sceniczny wierszem.

F r z y  oświadczynach.
— Chcesz się pan żenić z moją córką? Słyszałem, że nie masz 

lostatniogo utrzymania... Czy masz pan jakie widoki?
—  O tak, panie dobrodzieja, z czwartaka, gdzie mieszkam, 

nam bardzo pięknywidok na kolej wiedeńską.

Swad I pracownia w yrębów  metalowych 986-< 
z < .  G - o ś c i c l Ł i

we Lwowie przy ulicy Gródeckiej nod I. 47,
poleca

WANNY długie, dziecinne, imsiadacze. — LODOWNIE pokojowe, 
bidety dla pań itp. — — Wkładki do zamków patentowane.

| W ykon u je  Krycie dachów rozm aitym  materyałem , oraz repe­
racje w  miejscu i u a prowincyi.

i r > a  J e f c c g ^ i c ą e

d r.’ J a n a  K u c k ę r a
polecone przez komisyę przemy sL wo-1 ..-karską krak Towa,rz. 
iek irskiego, jakoto: M a'iga z cbiną, Maliga z’ żelazem i chsną, 
Malaga z kaskarą Sagradą, Wino z pepsi tu,, Wino Condlu- 

.ansro peptonowe, Wino ze Somatozą, Wino Łolaitd.
961 b. poleca iako bezwarunkowo skuteczne

Apteka pod s re b rn ym  orłem Z  RUCKERA w e Lwowie.

Waźae dla pp. iiauczyeidi-llek)
W yrób krajow y.

Zeszyty dla szkuł ludowych, średnich i yimnazijalmjch z bardzo 
dobrego papieru poleca po następujących cenach:

Zeszyty tanie wydanie, we wszystkich liniaturach, za 100 sztuk 8S hl. 
Zeszyty dh szkól ludowych hlu wszystkich klas, 2-arkuszowc za 

100 sztuk 2 k 20 hl., 5-arkuszowe 4 k. 46 hl.
Zeszyty dlacszkoł giinnazyahnjch z marginesami lub bez, 100 szlak
B-sr.msz. 4-arknsz. 5-.rkuj, B-arkuiiz. 7-ai-kusz, 8-arkusz. S-arkus* 10-arkusz. 
“ 1 60 i Ł. 4l* 5 k. 20 6 kor. 6 ^  i k. S, d k. 40 9 k. 20

Zeszyty niclimowane z marginesami, 100 szlak b-urk 4 k. 80 hi, 
6-arkitSZ. 5 k. CO hl.

Zeszyty rysunkowe z "tyginami lub bez, z bibułkami lub bez, 
(1'ięA-aze /„£  niniejsze po najtańszych cenach 

TCDticztil, kahanarze, yąbk., kredy, rysiki, notatki szkolne baje­
cznie lamo. Draki - k^tne Z opustem 20%  księgi liniowane ifp. 

Lpraozun o łaskawe zamówienia. Z poważaniem
A D O LF ANHAUCH

- -c ii kład papieru, Lwów Wałowa 15.

ME JES7 GRODKIEM 
BLEGJERSKhK. GuYZjESTON ZPORZHDz-ONYW NE PODSTE 
tY/f DłUGOz ETN/CU DG&WIHDCZEŃ. CC DC SKiEDNIKÓW TE­
GOŻ N/£ ROBIĘ TEJEMNICY. JE57 TC WYC/ĘG EH Ml ELU. 
KOPZCN/ff tOPUCHU. EGIPSKIEJ B/fliEJ CEBULI. BQZMP’ 
RYNU, m/UM.KOjfY CHi U OWEJ Z DO DĘTKI EM MUSZEK 
WSZ, SASKICH (KH/imR/OY) NEBBY-RUM/E. UŻYCIE 2  
DO 5 ELPSZEK WY STERCZY, E3Y WSTRZYMEĆ ZUPEE- 
Nl'£■ WYPEDHME WłOSÓW !  WYWOEEĆ SZYBKI POROST.

Zf\ 'SKU TEJ R£<7£ ! LIS TY  D Z IĘ K C Z Y N N E  D O  ^  
PnŻEG i/JD N IĘC lfl ! C£N/S ^LflZZKI 1 K O R  . 5 0  H  .

Jrog^' pod
i ^ ę z g s n c g o '

WC R y n e K  10.
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M l e c z a r n i a

„Pierwszej Lwuwskicj Spoili Producentów mleka*4
w e Lw ow ie, ul Żółkiewska I. 107 A.

Telefon Kr. ia7. 
poleca z codzienną dostawą do domu w hermetycznych 
naczyniach plombowanych, znakomity nabiał od kruio 

wyłącznie rasowych, a mianowicie:
Mleko nazbierane litr po 20 hal.

„ Obierane „
Śmietankę l-szq „

» " B ł •
„  kremową „

Łaskawe zamówienia przyjmują handle WPanów:
St Muckicwicza, Rynek I. 42
Vtfł. Czarneckiego, Łyczakowska i. 17.
Ludwika Włodka ul. Leona Sapiehy 29.
Władysława Kozłowskiego, Gródecka 85 i na miejscu.

Z A R Z Ą D

10
80 

, 56 
, ieO

924

Tylko 70 ct.
% kilo bardzo dobrej KAWY 

50 ct.
% k i t a  HERBATY eafej

famiiijnej ciemno naciągającej, 
aromatycznej.

MASŁO świeżutkie J|2 kila 
48 ct. 912

Wł. Bażant
Lwów, ulica Halicka 1. 3.

Wyśmienity i i

m tód i i czysto razowy, 
świeżutka bryndza —  mu sio le se ró  w 
ikaeiieiiBc, nattzwjerajnej dobroci I f o .  
herbatę poleca po cenacli banlzuniskieli 

nowy handel

ulica Sokoła I. 1.
róg Chor^żczyzny. 955

P rzetw ory kąp elowe nadworn. aptekarza 
  Dra Sedlitzkego

961 jako to: ^
kąpiele smerekowe. solankowe, borowinowe, bioino-żelnzisto, 

siarkowe, z bezwodnikiem węglowym f  la  k ń m )  

Apteka Zygmunta Ruckera o

JAN SELTENBEICH
ZE G A R M IST R Z C. k. Kolei państwowej 

we Lwowie plac Maryackt I. 3
poleca P, T Publiczność, swój skład zegarów , zegarków i w y- 

Obów ze złota I srebra tylko z pierwszorzędnych fahryh szwaj­
carskich (genewskich), francuskich, oraz wiedeńskich, juk: 
„Brussel Paryi“ , „Mermond w Genewie", „J. J Badali et w 
Genewie“ , Lóngines, „Roskopf Patcnl“ , , Omega", Cenni'., na 
Zadanie f r -n c o  — Gwarancya iwuletnia. —  Ceny możliwie najniż 
8ZP. Budziki angielskie 2 z! 60 ct. Zegarki mkluwe remontoary 
3 zł 75 ct. Zegarki R oskop f -  patent 10 zł, 60 cl. Najtańsza 
pracownia zegarmistrzowska, każda naprawa zegai ków z pr< 

winoyi odwrotną pocztą po dokładnem uregulowaniu. 852

Jftlsfco i i l r a i 2fa5?lię
w  zamkniętych naczyniach dostawia do mieszkań

Mleczarnia Przeworska .
929 Lwów, ulica Retmańska 8. 

tm

J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  l o k a c y ę
polecam y

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokła­
dniejszym kursie. !

4 prc. Listy hipoteczne
4 i pół prc. Listy hipoteczne,
5 prc. Listy hipoteczne premiovrane,
4 prc Listy To w. kred ziemskiego
■4. i pól prc. Listy Banku krajowego,
6. prc. Ob) igaryę komunalne Banku krajowego,
4mrc. Pożyczkę krajową,
4 prc. gal Obligacye propinacyjne, 
i [wszelkie renty państwowe. 11 a.

K . a n t o r  w y m i a n y
c. k, uprzyw. galicyjsLiego akcyjnego

B a n k u  h ipo tecznego .

J. K A H A N E
Lwów. Kościelnr 2.

pol eca
hajtanszy skład fa m , 
lakierów —  poknstu, 
m asy francuskiej —  
środek przeciw mo­

lom i pluskwom 
629

Pasy dii nuŁsiya
poleca .

W. Czopp
Najstarszy galicyjski 
skład farb, pokostów i 

785 lakierów 
Lwów, Żółkiewska 2.

829 Ostrzeżenie!
W  Amatorów piwa O kocim skiego
zawiadamiam ninieiszem, że tutejsi restauiatorowie pp~

Wlichał Skulski ul. Teatralna 16,
Dawid Kessler ul. Pańska 12,

Piwa okocimskiego
nie pobierają

a zatem takowego tl ■ e s z y n k  ują
7 a n  G ć j t z  

r o w a r  w  O k o c i m i e .

liosztonysy i cenniki 
bezpłatni*’ i frar"O.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Józef Krzysztofo wicz. —  Z  drukarni Zygmunta Fałacińskie^o wt Lwńwi


